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W IADO M O ŚCI K R A JO W E
—  N a jja śn ie js z y  P an , w  skutku przedstaw ienia 

JO . Xiecia Namiestnika K rólestw a, Najmilościwiej 
dozwolić raczył przebywającym za granicą wy- 
chodcoin Polskim : Stanisławowi Kurowskiemu, 
Stanisławowi Andrzejewskiemu. Antoniemu Wol
skiemu. Karolo wi-Ludwi ko wi Pctrrsitgr, Romual
dowi Kozłowskiemu. Piotrowi Jóźwikowi vel bab
skiemu. Alexandrowi Dziewulskiemu, Teodorow i 
Zawadzkiemu, Szymonowi Drozdowskiemu i staro- 
zakonnym: W u 1 f  o w i - I I  er s z o w i Ejs zczyhowshiemu 
i Moszkowi Italianrrówl, powrócić do K rólestw a 
Polskiego, na zasadach N a jw y ż sz eg o  Ukazu z d. 
15 (27) Maja 1856 roku.

—- N a jja śn ie js z y  P an zgodnie z wnioskiem JO. 
Xiecia Namiestnika K rólestw a, Najmilościwiej 
zezwolić raczył na  pozostawienie w Królestwie 
Polskiem, bez pociągania do kary  za służenie za 
granicą w szeregach powstańców Ignacego Pe- 
krzewirza, rodem z przedmieścia Pragi, k tóry  do
brow olnie oddał się pod decyzją rządu.

—  N a jja śn ie js z y  P an w  skutku przedstawienia 
JO. Xiecia Namiestnika K rólestwa, Najmilościwiej 
dozwolić raczył przebywającym  we Francji wy- 
chodcoin Polskim: Konstantem u Wasz ko wskiemu, 
Tadeuszow i Rogowskiemu, W alentemu W yszomier- 
skiet/iu i Franciszkowi-Kaziinierzowi dwóch imioh 
Rajtarskiemu  ,‘ powrócić do K rólestw a Polskiego,
na zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z 
Maja 1856 r.

dnia 15 (27)

W I m ien iu  N a jja ś n ie js z e g o  
A L E X  A N D  R A  II,

U k s a r z a  w s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  
& . & . & .

Rada administracyjna Królestwa.
Ukazem N a j w y ż s z y m  z  d .  2 9  G rudnia ( 1 0  Stycz

nia) 1842/ 3 r. poruczonem zostało dyrekcji ubez
pieczeń, pomiędzy inuemi, zabezpieczenie od po
m oru na bydło.

Zważywszy:
Ze upadek bydła rogatego z przyczyn właśći- 

wycli miejscowościom lub wynikających ze spo

sobu żywienia i utrzym yw ania onegoż, nie zrządza 
stra t ogólnych do uniknienia trudnych, ja k  to ma 
niiejsce przy zarazie, bydlęcej xięgosaszem zwanej;

że zatem ubezpieczenie od pomoru sięgosuszu, 
je s t  głównie pożądanem i koniecznem;

że ubezpieczenie tego rodzaju wtenczas będzie 
istotne pożyteczne, gdy nie tylko samo pieniężne 
wynagrodzenie stra t w  bydle będzie mieć na celu, 
ale gdy nadto poda środki do zapobiegania same- 
tnu upadkow i inwentarzy, stanowiących bogactwo 
krajowe;

gruntując się zarazem na doświadczeniu i wy
padkach prZez postanowienie z dnia 27 Kwietnia 
(9 Maja) 1856 r. osiągniętych.—-Rada adm inistra
cyjna na przełożenie kommissji rządowej spraw  
wewnętrznych i duchow nychpostanowila r stanowi: 

Artykuł 1. W szelkie bydło rogate w Królestw ie 
Polsl dem z mocy niniejszego postanowienia jes t 
ubezpieczotiem w sposób obowiązkowy od zarazy 
bydlęcej, xięgosuszem (pestis bomn) zwanej.

Z tego tytułu, każdy z posiadaczy bydła roga
tego, mając prawo do otrzym ywania wynagrodze
nia, podług zasad tegoż postanowienia, za zrzą
dzone przez xięgosusz straty  w bydle, obowiąza
nym też będzie do uiszczania stosunkowej składki 
z dołu, o tyle. o ile to okaże się potrżebnem na 
pokrycie w ydatku poniesionego, w Całym kraju 
tak na pomienione wynagrodzenia, jakoteż i na 
koszta uśmierzenia zarazy.

Art. 2. Dla współdziałania w tej mierze z dy
rekcją ubezpieczeń ustanowione będą komitety: 
tak  dla miasta W arszaw y jako  też i powiatowe, 
które w działaniu wykonawczem rozdzielają się 
na delegacje oddziałowe.

Art. 3. W y łączone jest od ubezpieczenia bydło 
stepowe, na handel do K rólestw a wyprowadzane.

Art. 4. Ubezpieczenie bydła od xifgosuszu bę
dzie dwojakiego rodzaju:

a) Ogólne d la ogółu bydła rogatego krajowego, 
bez obowiązku składania jakichbądź deklaracji 
przez właścieioiełi tegoż bydła i z prawem do wy
nagrodzenia za nie podług szacunku delegacji, nie 
wyżej wszakże od maximum cen normalnych, o ja 
kich jest mowa w art. 5.

b) Szczególne dla bydła poprawnego, z prawem 
do wynagrodzenia w szacunku podwyższonym; 
w skutek podanych dobrowolnie deklaracji przez 
właścicieli rzeczonego bydła.

Art. 5. Maximum wartości na bydło w .szacunku 
normalnym  zatwierdza kommissja rządow a spraw 
wewnętrznych i duchownych co pięć lat, na wnio
sek dyrekcji ubezpieczeń, oparty na opinji komi
tetów.

Na pierwsze lat pięć, 1858/ 6i jako  maximum o- 
znacza się:

1) Za buhaja i wołu rs. 35. 2) Za krowę rs. 25, 
3) Za wolca lub jałochę rs. 15. 4) Za cielę rs. 3.

Za wołu, uważa się wół po skończonych latach 
4ch, krowa po 3ch latach, a za jałowizhę po roku 
skończonym.

Art. 6. W artość assekuracyjna bydła w  szacun
ku podwyższonym  do ubezpieczenia podanego nie 
może być wyższą, jak  w podwójnym stosunku do 
maximum ceny na każdą kategorję bydła ustano
wionej artykułem 5.

Art. 7. W łaściciele bydła poprawmego, którzy 
dobrowolnie zabezpieczyć je  zechcą w podwyż
szonym szacunku, żądania swoje o to składać 
winni w biurze powiatu, przy dołączaniu wykazu 
szczegółowego tegoż bydła, z oznaczeniem prze- 
cięciowo wartości jednej sztuki w każdym rodzaju, 
to jest: buhajów, wołów, krów i jałowizny; tudzież 
przeciągu czasu, przez jaki ma trw ać to ubezpie
czenie, a który nie może być krótszy, jak do ter
minu najbliższego rozpisu i poboru składek.

Deklaracje przystąpienia do takowego ubezpie-i 
ezenia, wraz z usprawiedliwiająeemije dowodami, 
komitety powiatowe rozpoznawszy na ogólnych 
posiedzeniach swoich, tak co do liczby jako i ceny, 
przedstawiają z opinją swoją do zatwierdzenia 
dyrekcji ubezpieczeń. Samo zaś ubezpieczenie 
staje się obowiązującem od daty decyzji komitetu 
i zanim nastąpi zatwierdzenie dyrekcji ubezpieczeń, 
obowiązują w arunki przyjęte przez komitet,

Art. 8. W czasie gdy się już objawi xięgosusz 
w Królestwie, przyjmowanie do ubezpieczenia by
dła w szacunku podwyższonym, nie może mieć 
miejsca. (d. w.) >,.

Przegląd  Tygodniowy.
Góra  »  górą 'się sclwdai. —  Łatw iej u nas o zło te  i sre
brne góry niż o kamienne. —  P oezja  w łasna i cudza.  —  

Teraźniejsi dyplomaci nie umieją tak ry  mować ja k  dawni. 
KweStja służących, dla czego ich nie m a, cfem u gdzie in 
dziej ich nie brak  — jeden  służący i  wielu służących —-4  
tak źle i tak niedobrze. —  Z da je  się że  na to z łe  zn a la 
z ło  się lekarstwo. —  D la czego m niej tera z osób w yjeżdża  
koleją.  —  P. Ita lski.  —  P oezje Lenartowicza.  —  Nolcy 
A ladyn! Policja genueńska za stąp iła  mu miejsce abisyń- 
skiego czarnoxiężnika.  —  Jeszcze  jed n a  sprawa m iędzy  

kawalerem i panną.

Wiek nasz jest wiekiem niespodzianek, bo 
w iluż to razach i sposobach starszym bra
ciom swoim zaprzecza. Rzeczy które dawniej
si ludzie uważali za niepodobne, teraźniejsze 
pokolenie podjęło, upodobniło i wprowadziło 
w czyn. Zaprzeczyliśmy dawnym pewnikom, 
a natomiast i nie w jednem nowe wprowadzi
liśmy zasady, ale czy długo się ostoją?.....

Ot naprzykład dawne przysłowie twierdzi i 
upewnia, że góra z górą się nie zejdzie, i zda
wałoby się że w tem ma najzupełniejszą słu
szność, bo naw et Mahomet cudotwórca, któ
ry potrafił pomiędzy kobietami w haremach

zgodę zaprowadzić, co zdawałoby się najtru- 
dniejszem w świecie zadaniem, to jednak kie
dy przyszło mu górę w ruch wprowadzić, nie 
mógł tego dokazać, i sam jak  niepyszny po
wędrować do niej musiał. A jednak kto wie 
czy nie długo góry nie będą sobie oddaw ać 
wzajemnie wizyt, bo jedna v, nich i to młoda 
góra niemiecka (p. Berg młodszy) pojechał one- 
gdaj balonem, chociaż trudno mu będzie w y
szukać w bliskości W arszawy drugiej góry 
do której by w odwiedziny podążył, my bo
wiem chociaż obfitujemy w złote i srebrne gó
ry, (Gohlbergów, Silberbergów i t. p.), to je
dnak prostej piaskowej ordynarnej góry, nie 
szukać na naszych płaszczyznach.

A piękna to była chwila:
Gdy lekkim gazem ze spodu osmalon,
W  powietrzne szlaki ją ł  się wznosić balon 
Tę praw dę z ludzkiej czerpuąwszy natury 
Ze co nadęte to idzie, do góry.
Zdawałoby się że powinnoby na dół spa

dać, ale takie to już przeciwieństwa na tym 
świecie.

Bis repetita płaceni. Dałem wam cztery wier
sze własnej fabryki, (proszę mi wierzyć że me 
kłam ię), któremi mnie natchnęła podróż po

wietrzna. pana Berga, a za to chcąc wam w y
nagrodzić ten poetyczny'.'? wybryk muzy dzien
nikarskiej, przytoczę wam inne wiersze, nie
znane o ile się zdaje dotąd, a zasługujące ną 
uwagę z powodu epoki w której pisane były, 
i rzeczywiście pięknej formy i poetycznych 
wyrażeń którychby się nie powstydził żaden 
z nowoczesnych poetów.

Autorem tych wierszy był Daniel Naboro- 
ski, bawiący w Anglji przy Radziioille pośle 
od Rzeczy pospolitej, przedmiotem zaśićh by
ły oczy królewnej angiełshćj.
Tw e oczy skąd Ivupido na wsze świata kraje 
Córo wielkiego króla, swoje praw a daje,
Nie oezy,— lecz pochodnie są nielitośeiwe 
Które palą na popiół serca nieszczęśliwe.
Nie pochodnie, lecz gw iazdy—których jasne zorze 
Błagają srogim wiatrem rozhukane morze,
Nie gwiazdy — ale słońce pałające różno 
K tórych blask śmiertelnemu oku strzymać próżno. 
Nie słońce -— ale nieba bo swój obrót mają 
I  swoją śliczną barw ą niebu w przód nie dają.
Nie n ieb a—• alć wdzięcznej siły są Bogowie,
Przed któremi klękają ziemscy monarchowie.

Nie Bogowie też zgoła bo ani Bogowie
Pastw ią się tak nad sercy ludzkiemi surowie.



liorrespondcncja  Mroniki
Lw ów  d. i2  Lipca 1857 r.

D o k o ń c z e n i e . )
C e sa rsk o -K > .w m k ie  tow arzystw o  gospodarsk ie  we

Lw ow ie.
T ow arzys tw o  gospodarsk ie  lwowskie odbyło  pół

roczne walne posiedzenie. Radbym  się zastanowić 
nad  tein, jakie to posiedzenie być powinno, a jakiem 
by ło  rzeczywiście. Lecz by mówić o posiedzeniu, 
muszę niestety zacząć od T ow arzy s tw a  samego. 
W  tej mierze zaś muszę pomimo wielu chw aleb
nych  stron jego  dotknąć  i s łabych. Dla tego mó- 
wiemy nieste ty , bo w ytykanie  instytucji krajowej 
słabej strony, byw a u nas s tawiane na równi p rzy 
najmniej ze zd radą  stanu. Ale p raw da  przede- 
wszystkiem. P o d łu g  us taw y  zatwierdzonej w r. 
1829, zawiązało się tow arzystw o  w r. 1845, bo 
dopiero w tedy  o trzym ały  s tany galicyjskie pozw o
lenie na to. Głównym celem tego tow arzystw a  
miało być podniesienie g o spodars tw a  w  kra ju  
p rzez  rozszerzanie wiadomości i  n auk  do gospodar
stw a należących, przez robienie doświadczeń g o 
spodarskich , wreszcie przez ogłaszanie prac lite
rackich w zawodzie g o spodars tw a  i spok rew nio 
nych nauk. Dostarczanie takich prac, j e s t  wedle 
a r ty k u łu  25 obowiązkiem każdego członka  towa
rzystw a. Od tego obowiązku uw aln ia  ty lko p re 
zes z ważnych pow odów , mianowicie d la  zajęcia 
się p racą  naukow ą obszerniejsząit .  p .Z  samej m y 
śli ustawy juz  wynika, ze członek żaden nie inoże 
sic raz na zawsze od tego obow iązku  uwolnić tvl

O

ko na czas niejaki.
Rozumie się, ze uwolnienie od obowiązków trw a  

ty lko tak długo, dopóki przeszkody trwają. Jednak  
z ogromnej ilości, b o 595 członków czynnych, a7 9  
korrespondującycli,  zaledwie kilkunastu  d o s ta r 
czyło w  ciągu lat dziesięciu materja łu  literackiego 
do zapełnienia dw udziestu  tomików rozpraw  T o 
warzystw a. Dowiedzieliśmy się o tern ze sp ra w o 
zdania komitetu tow arzys tw a  d. 24 czerwca 1856 
roku. Py tam y się więc, co czynią członkowie to
w arzystw a, tych blisko 600 reprezentantów intelli- 
gencji gospodarskiej w  kraju? Czy przyczyniają 
się praktycznie do postępu  wiadomości go sp o d a r
skich* Na to można odpowiedzieć także, iż je s t  
k ilkunastu  takich! Ale nie pięćset kilkadziesiąt. 
Czy może posiada tow arzystw o  członków, co p o 
łożyli wielkie zasługi około do b ra  publicznego i 
wspiera ją  tow arzystw o  blaskiem sławy? m ądrą  r a 
dą? Takich  mężów nie liczy tow arzystw o  w sw o- 
jein gronie, oprócz k ilku  obywateli,  co wiele za
sług mają w  niektórych gałęziach przemysłu k ra 
jow ego. Czy może należą do tow arzys tw a  ludzie 
słynący w świecie literackim, nasi uczeni, au toro- 
wie, co pracują  w praw dzie  w od rębnych  zaw o
dach od  gospodarstw a, ale przyczyniają się do u- 
ŚMietnienia literackiego powołania  tow arzystw a? 
T ak ich  członków nie posiada tow arzystw o  wcale, 
choć kraj ich posiada.

Może chodzi o liczne zastąpienie (posiadaczy 
dóbr, dla popierania ich interessów w obliczu 
rządu?

Zdaje się, że o to bardzo chodzi tow arzystw u .

Nie nieba —  niebo torem jednos ta jnym  chodzi 
Nie słońca —  słońce jed n o  wschodzi i zachodzi, 
Nie gw iazdy— bo te ty lko  w ciemnościach pan u ją  
Nie pochodnie  —  bo la d a  w iatrom te folgują.
Ale to  w szystko razem w jednern mieszcząc słowie 
Pochodnie! gwiazdy, słońca! nieba i Bogowie.

Takiemi to poezjami odznaczało się nasze 
ciało dyplomatyczne w XVII wieku; ręczę że 
teraz nie mówię już sekretarz którego bądź 
poselstwa, ale sam lord Redcliffe am bassador 
który jak wiadomo do najmądrzejszych się li
czy, nie umiałby nic podobnego napisać.

Od pewnego czasu okazuje się w naszem 
mieście brak służących, a przynajmntej tru 
dność w dostaniu ich. Niewiadomo czemu to 
przypisać. Praw da że w letnich miesiącach 
mnóstwo kucharek, pokojówek, młodszych, 
udaje się na wędrówkę do Częstochowy, i nie 
możemy dość pochwalić tę pobożność której 
zarody tak silnie tkw ią w narodzie naszym. 
Ale wszakże rokrocznie tak bywa, a nigdy je 
szcze ten brak tak  dotkliwie nie daw ał się 
czuć jak  obecnie. Rzadko żeby jaka  służąca 
dłużej gdzie nad kw artał zabawiła, i jakkol
wiek kw ota pobieranych przez nie zasług zna
cznie już podwyższoną została, to jedna
kowoż i za dobre pieniądze trudno być usłu-

bo praw ie  nie wymaga do  przyjęcia k ogc w sw o 
je  grono innych warunków, jak  posiadania lub 
dzierżawienia wsi, o wykształcenie i naukę n ie tro-  
szczy się bynajmniej. Lecz z tych sam ych p rzy 
czyn właśnie, że więcej je s t  uw zględniony m ają 
tek niż oświata, nie wywiera  tow arzystw o bynaj
mniej żadnego w pływ u na poparcie  in te re ssu w ła 
ścicieli dóbr w obec rządu; z tego bowiem p o w o 
du ogranicza się wszelka reprezentacja oświaty  to 
warzystwa na kilkunastu członkach, którzy s tan o 
wią komitet, czyli wydział zaw iadujący  spraw am i 
tow arzystw a. N a  wszelkie zapytania  rządu w n a d 
zwyczaj ważnych  często spraw ach , odpow iada  
komitet nie zasięgając rady  tow arzystw a. Bo na  
cóż wreszcie zasięgać, kiedy nie wiele można o trzy
mać? Między blisko sześciuset członkami, je s t  m o
że kilkudziesiąt, inoźe naw et paręset takich, coby 
mogli bardzo dobrze i rozsądnie radzić o sp raw ach  
gospodarsk ich . Ale nie mając pióra  w używaniu , 
przez zaniedbanie zupełne § 25 ustaw y , nie mając 
udzia łu  w naradach , ja k  tylko dw a razy  do roku, 
nie może żaden z tych członków ani przynieść k o 
rzyści tow arzystw u , ani odnieść takowej z tej w a 
żnej dźwigni oświaty , ja k ą  je s t  wzajemne ściera
nie się zdań. (a)

N iezaw odną je s t  rzeczą, że jeśli połow a człon
ków tow arzystw a  możeby mogła nauczyć coś d ru 
gich, to d ruga  po łow a ma pewnie jeszcze wiele do 
nauczenia się. Słusznie się więc żalą członkowie 
tow arzystw a , że komitet przywłaszcza sobie pe
wien rodzaj w ładzy  i reprezentacji nie należącej 
mu wedle ustaw y. Ale komitet uniewinnia się b a r 
dzo słusznie, iż nie można się spuścić na  dobre 
chęci i ła tw ość członków w roztrząśnieniu kwestji 
w ażnych przez rząd  zadaw anych , bo skoro  człon
kowie nie chcą, albo nie są  w stanie odpowiedzieć 
tak  mało uciążliwemu obowiązkowi, jak i  na n ich  
w kłada art. 25, tedy tern mniej będą  zapewne 
chcieli, albo mogli odpowiedzieć na py tan ia  rz ą 
du  wymagające i pracy, i nauki, i nieco w praw y  
w  pisaniu. T ak  tedy  między dw om a siekierka zgi
nęła. Tętni dw om a są komitet i reszta to w arzys t
wa, a siekierką je s t  cel to w arzystw a , czego nie 
można dość często powtarzać: cel szerzenia  ośw ia
ty  gospodarskiej.

Zapewne że n iepodobna zw oływ ać co miesiąc 
Wszystkich pięciuset czy sześciuset członków ze 
w szystkich  kończyn kraju, aby radzili nad kwe- 
stjami np. obsadzenia d ró g  drzewami, lub czy za
kaz p rzedaw ania  ropy  solnej w y w arłb y  złe lub 
dobre  skutki na hodow anie  bydła. Lecz znaczna 
część członków bawi w każdym  czasie we L w o 
w ie /n ie  wiem dla czego ci nie mogliby mieć udzia
łu  w posiedzeniach komitetu? Nie wiem, d la  cze

ta) Nie zgadzamy się z naszym korrespondentem na 
zarzuty, które robi Towarzystwu gospodarskiemu ga
licyjskiemu. Trudno wymagać ażeby wszyscy członko
wie byli czynnemi. We wszystkich towarzystwach rol
niczych zagranicznych tak jest, że czynność najwięk
szej liczby członków ogranicza się na opłacaniu skład
ki, a kilku członków mających wolniejszy czas po te
mu, oddają się pracom, które celom Towarzystwa od
powiadają. ( Przyp. Red. Kroniki.)

żonym. — Dziwny i niewytłumaczony jakiś 
wstręt do roboty ogarnął na raz całą  tę klas- 
sę ludności, podobny do tego jakiem u ulegali 
włościanie podczas kilku zeszłych lat, którzy 
w wielu miejscach, woleli chodzić na żebracz- 
kę niżeli najmować się do żniwa choć im do
brze płacono.

Niewiadomo czemu to przypisać. To pewna 
że za granicą, w Niemczech, we Francji, cho
ciaż cena zasług bez porównania jest wyższą 
niżeli u nas, to przynajmniej za to jedna słu
żąca więcej i lepiej usłuży, niżeli tu kilkoro 
ludzi. Jest tam  przynajmniej przekonanie o o- 
bowiązku którego tu nie ma widocznie. A m o
że też pochodzi to z tego, że u nas w każdej 
rodzinie chociażby bardzo średniego stanu, 
trzymają dwoje, nieraz troje służących, i przez 
to jedni przyuczają spuszczać się w robo
cie na drugich. Nie pamiętam który to ze 
zrujnowanych magnatów francuzkich powie
dział do swojego lokaja, który stanowił cały 
dwór jego:

— Niegodziwcze, mam jednego ciebie ty l
ko za służącego, a tak jestem źle usłużony 
jak  xiążę de Richelieu który ma ich kilku
nastu.

goby  ważnych p y ta ń  rządow ych  uie można d r u 
kow ać i rozesłać do wszystkich członków z wez
waniem, aby ua oznaczony czas nadesłał każdy 
swoje zdanie. Miałby każdy członek sposobność  
podać  sw oje zdanie do publicznej, a przynajmniej 
komitetowej wiadomości, oraz inialbv sposób  bar
dzo ła tw y  wywiązania się z powinności a rtyk. 25 
s ta tu tu ,  tow arzystw o zaś miałoby sposobność  
przekonania się, którzy członkowie są zdolni nale
żeć do tego organu oświeconych gospodarzy . — 
T y m  sposobem inożnaby choć w części osięgnąć 
cel w łaściw y tow arzystw a.

Na takiej czynności zyskałby' i kraj i to w arzy 
stwo. Kraj zyskałby  na dokładniejszem roztrzą- 
śmeuiu ważnej kwestji i na  oświacie, bo że dy- 
skussja  oświeca, to ju ż  nie je s t  dziś tajemnicą. T o 
w arzystw o  zyskałoby  na  obudzeniu większego za
jęc ia  sobą niż dziś wzniecić j e s t  w  stanie przez 
swoje tajne i zamknięte działanie. Zyskałoby' ta k 
że na tem. że członkowie co nie mogą sp ros tać  o- 
św ia tą  celom tow arzystw a, musieliby ju ż  dla uni- 
knienia w s ty d u  publicznego ustąpić . Uczułoby 
także tow arzystw o  żywiej potrzebę skoncen trow a
nia w swojem łonie intelligcncji krajowej, czego 
dotychczas nie bardzo U2iiaje potrzebę.

Zastanaw iano  się ju ż  nieraz, a mianowicie nie
d aw no  w  Czasie nad przyczynam i, czemu to w a 
rzystw o gospodarsk ie  nie odp o w iad a  swemu prze
znaczeniu szerzenia ośw iaty  gospodarsk ie j?  Nieu- 
znauo utworzenia  szkoły D ublańskiej za w ykona
nie zupełne jego obow iązków . Słusznie. Bo szkoła 
pom inąw szy  że poz’y'tek z niej dopiero  w  dorasta-  
jącem  pokoleniu d a  się uczuć, mieści ty lko  m ałą  
liczbę uczniów i szkoła niekształci ogółu publicz
ności. Słusznie dom agano się w tym  celu jaw ności 
działań, a przynajmniej waluy'ch posiedzeń to w a 
rzystw a. Omydił się je d n a k  korresponden t Czasu 
(ze Lw ow a) gdy  u p a try w a ł  przyczynę b rak u  j a 
wności w samej organizacji i us taw ie  tow arzystw a . 
A rtyku ł  bowiem 58my tejże, p rzepisuje  wyraźnie 
odbyw anie  oprócz d w óch  półrocznych ogólnych  
posiedzeń jedno  tak  zwane powszechne na  pierwsze 
dni lipca każdego ro k u  na które każe zapraszać  
publiczność.

D la  czego n ieodbyw ają  się te publiczne posie
dzenia? Nabrałoby' tow arzystw o  przez to w p ły w u  
i znaczenia, bo jeżeli nie innych, to przynajmniej 
tego tak  powszechnego przym iotu  ciekawości, nie 
można odm ów ić naszej publiczności. T a  cieka
w ość  zaś pociąga za sobą wielkie korzyści d la  o- 
b u d w ó ch  stron: pom inąwszy cel oświaty, pom i
nąw szy  większe dbanie  o porządną dyskussję,. k tó 
rej się ju ż  sami członkowie to w arzy s tw a  jedni 
przeciw drugim  nieraz domagali, pom inąw szy  w re 
szcie ub ieganie  się członków o nabycie uzdolnie
n ia  na  członka to w arzy s tw a  takiego co w edle  za
łożenia swego pow inno być przeważnie literackiem , 
obudziłoby się bez porów nan ia  większe zajęcie 
sp raw am i kraju. Skutkiem  tego zajęcia zaś nieza- 
w odnem  b y łoby  nabycie większej wagi zdań  to 
w arzys tw a  w  obec rządu. W te d y  zb liżyłoby 'się  
tow arzystw o  do tego drugiego ważnego celu: re
prezentow ania interesów  gospodarskich kraju . —
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W  każdym razie na złe powinnoby się zna
leźć lekarstwo, a  tutaj w tem  złe może leży, 
że taki służący lub służąca nie widzą żadnćj 
przed sobą przyszłości, że na starość kiedy 
nie będą już mogli zapracować na siebie, nie 
wiedzą zkąd przyjdzie im brać chleb powsze
dni. A temu bardzo łatw o zaradzićby sie dało. 
Niechby przy opłacie zaxiążki służbowe przy 
zmianie służby, urządzono jak ą  drobną opła
tę dodatkową, m ającą się pobierać w połowie 
od właściciela w połowie od służącego. Ludzi 
tej klassy w W arszawie jest kilka, może kil
kanaście tysięcy, taka więc" opłata, m ogłaby 
wprędce złożyć jaki fundusz, z którego dały
by się urządzić nagrody dla tych, którzy przez 
pewien dłuższy przeciąg czasu posiedzą na je
dnym miejscu. Tyrm sposobem leniuchy, ospal- 
ce i t .  p., składaliby się na trzeźwych, wier
nych i pracowitych, a  panowie ehętnieby przy
łożyli się do tej tak  małoznaczącej składki, 
któraby daw ała im nadzieję być lepiej usłu
żonymi na przyszłość. A przynajmniej służą
cy pracowici i gorliwi mieliby w nagrodę tru
dów swoich zapewnioną przyszłość, i nie po 
trzebowaliby na starość chodzić na żebrani
nę. A  w każdym razie nagrody tego rodzaju 
dodaw ałaby bodźca, i nie jeden albo nie je-
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Wielka ilości członków obieranych bez wielkiego 
wyboru nigdy temu niezaradzi.

Jeżeli zaś miano na względzie pomnożenie fun
duszów, przez większą ilość członków to na tein 
zawiodło się towarzystwo jak  najmocniej. Roczna 
składka każdego członka, wynosi 12 złr. (48 złp.) 
Tymczasem skarga na zaleganie ogromnej ilości 
składek jest stojącym frazesem w półrocznych 
sprawozdaniach. Najdokladuiejszem było w tej 
mierze sprawozdanie z d. 7 Lutego 1856.

W  r. 1854 zalegało ra t  dwunastoreńskich je 
szcze z r. 1848 dwie, z r. 1849 ośm, z 1850 dzie
więtnaście, z r. 1851 trzydzieści siedin, z r. 1852 
ośmdziesiąt cztery, z r. 1853 sto czterdzieści sześć, 
z r. 185 1 trzysta cztery, razem sześćset to czyniło 
7200 złr. (28,800 złp ). W  ciągu r. 1855 odpadło 
20 rat, wpłynęło 263 co uczyniło razem spłaco
nych i odpadłych rat 285, więc jeszcze zalegało 
317 co czyniło razem z zaległościami r. 1855 ra ta
mi 297 summę zaległości 614 czyli 7368 zł. r. 
(29,472 złp.). Uiściło sięnależycie w r. 1853 człon
ków 70 na 100, w r. 1854 już 67 na sto, w 1855 
zaś tylko 63 na 100.

Nakład dzieł wydanych kosztem towarzystwa 
wynosił do końca r. 1855 złr. 9359 (37,436 złp.) 
z tego nie była jeszcze z końcem r. 1855 pokrytą 
ilość 4660 złr. (18,644 złp.) a zatem rozprzedano 
zaledwie połowę nakładu.

Ogółem miało towarzystwo w r. 1855 dochodu 
46509 złr. (186,086 złp.) wydatki wynosiły złr. 
20.729 (82.916 złp.).

Bilans funduszów towarzystwa wynosił wtedy 
72,130 złr. (288,528 złp.) Pominiemy że w bilan
sie tym stoją w stanie biernym  długi rzeczywiste: 
za xiążki 332 złr., pożyczka na zastaw z towarzy
stwa kredytowego 3 ,170złr,  pożyczka bezprocen
towa na zakupno Dublan, 636 akcji po 25 złr. 
16.410 złr.. pożyczka naD ublanach  w listach za
stawnych 8711 złr., takaż sama z kassy oszczęd
ności 4298 złr. i depozytu w ilości 1640 złr. co 
czyni razem rzeczywistych długów 34,551 złr. 
(złp. 138,204), Oprócz tego zaś stoją w stanie bier
nym bilansu fundusze stanowiące majątek towa- 
s tw ajako: legat St. lir. Borkowskiego 11,000 złr. 
fundusz na szkołę 4832 złr. i fundusz własny to
warzystwa 28,746 złr. do tego dołożywszy zale
głość rat u członków 7368 złr., w dziełach wvda- 
wanych przez towarzystwo 4638 złr., kapitał za
kładowy naDublanach 34,022 złr., obrotowy 3610 
złr.. zaliczkę udzieloną Dublanom do w yrachowa
nia 1251 złr. i zapas w kassie wynoszący 20,729 
złr. w końcu drobnych aktywów około 400 złr: to 
uczyni tazem aktywów wszystkich 98,441 złr. 
(403,764 złp.). Z tycli aktywów jednakżetylko ra 
ty od członków opłacane i procenta od kapitałów 
mogą służyć na pokrycie wydatków towarzystwa 
a wydatki są z powodu szkoły dublańskićj lak 
znaczne, że według sprawozdania komitetu utrzy
manie jej bez czynniejszego niż dotąd udziału 
członków towarzystwa stanie się niepodobnem, 
Cóż więc pomaga towarzystwu ilość członków, 
kiedy nie ma na nich exekucji do płacenia rat.

Co zaś pomaga udział członków światłych i u-

dna starając się na nie zasłużyć, nie zmienia
liby co chwila miejsca najczęściej z własnej 
winy.

Z lekka tylko dotknęliśmy tej kwestji k tó
ra  na głębszy rozbiór powinnaby zasługiwać, 
łączy się ona bowiem z wieloma niedogodno
ściami. Mamy nadzieję że nowa ustawa przez 
Radę Administracyjną ogłoszona na dniu 24 
m aja (5-go czerwca) urządzająca służących 
w W arszawie, poprzedniemu złemu zaradzi, 
że stan rzeczy pod każdym względem będzie 
lepszy.

Ruch na kolei żelaznej zmniejszył się tro 
chę nie dla tego żeby osłabła chęć do podró
ży ale że niema komu wyjeżdżać. W arszaw a 
pustą jest jak  głow a złego bogacza, tylko że 
zły bogacz m a w orek pełny za to, a i pienią
dze warszawskie razem z mieszkańcami po
jechały za granicę. Bardzo naturalnie każda 
rodzina wyjeżdżająca ztąd, zabiera z sobą za
sób pieniężny, a te pieniądze nie w rócą już 
pewnie do nas, ale zasilą składy i sklepy nie
mieckie, francuzkie, i t. d. czekające jak  k a 
nia deszczu napływu naszych podróżników.

Przez dzień wczorajszy baw ił tu w przeje- 
ździe p. Apollinary vKątski, który pow raca j

czonych tego dowodem jest, że jeden z nich objął 
dyrekcją szkoły za nierównie mniejszem wynagro
dzeniem niż płacono dawniej.

WIADOMOŚCI ZAGMAICZM
i S e p e s s e  T e I  e ifr u . f i c s n .

/, i r e r p o o l  lSgo L i p c  a. Statek Ericson 
przybył wczoraj wieczorem z New-Yorku z wia
domościami z dnia S lipca. Pau Marcy, dawuy mi
nister spraw zagranicznych za prezesostwa je 
nerała Pierce, umarł tknięty piorunującą apo- 
plexja.

Lord Napier oświadczył prezydentowi w imie
niu swego rządu, że Anglja gotowa jes t  zrzec się 
wszelkiego protektoratu i wszelkiego nabytku ter- 
rytorjalnego w Ameryce środkowej, pod warun
kiem. żeby Stany Zjednoczone zapewniły niezawi
słość tych rzeczypospolitych i wolność tranzytu 
między dwoma oceanami.

P a r y ż  19 L i p c a. Hrabia Nesselrode przy
był wczoraj do Paryża.

Dzisiejszy Moniteur potwierdza, że paropływ 
Newton rozbił się, ale osada jego została urato
waną.

M a d r y t  16 L i p  c a.  Senat wczoraj zatwier
dził prawo o wychowaniu publicznem. Do p ro 
jektu  tego prawa przedstawioną została przez pa
na Tejade poprawka żądająca zamknięcia wszyst
kich szkół prywatnych. Czy nowe prawo zostało 
zatwierdzone z tą poprawką lub bez niej, tego de
pesza nie donosi.

Dziś senat zatwierdził prawo o drogach bi
tych.

Izba deputowanych zawiesiła na nowo swoje 
posiedzenia.

B e r l i n  18 L  i p c a. Prussy i Austrja od p o 
wiedziały w dniu 6 b. m. na ostatnią notę Danji. 
Oświadczają one, że czekać będą na propozycje 
jakie rząd duński ma przedstawić sejmom prowin
cjonalnym Holsztynu i Lauenburga.

Jego Kr. Mość wyjechał o godzinie 3ej z Pil- 
nitz i około godziny 7ej jest tu oczekiwany.

N a j j a ś n i e j s z a  owdowiała C e s a r z o w a  Wszech 
Rossji ma jutro przybyć do Sanssouci.

(Nene Preussische Zeitung).
A N G L J A .

Londyn 18 Lipca. Podczas gdy Jej Król. Mość 
wczoraj po południu znajdowała się z swoją ro 
dziną na manewrach w obozie wAldersholt. Król 
belgijski przybył tu  z powrotem z Manchester 
i po krótkiem zatrzymaniu się udał się do Do
ver a ztamtąd do Ostendy. Jej Kroi. Mość kró
lowa matka hollenderska zwidzą osobliwości Lon
dynu.

— Xiąże Napoleon odbywa swoje wycieczki 
przybrzeżne; wczoraj odpłynął do Belfast w Ir- 
laudji. (Neue Pr. Zlg).

— Wczoraj po południu w hotelu Kings Arms 
miało miejsce zebranie się członków Izby niższej 
przychylnych billowi o przysiędze parlamentar
nej, w celu naradzenia się nad odrzuceniem tego 
billu przez Izbę lordów. Było w ogóle 110 człon-

z Kijowa gdzie baw ił podczas wyborów a zdą
ża do Paryża. Zapewnie z powrotem dłużej 
się u nas zatrzyma.

Xięgarz Fruhling wydał w drugim wydaniu 
Zachwyconą i Błogosławioną, oraz Lirenkę 
Lenartowicza. Nazwisko poety i rozgłos u- 
tworów same za siebie mówią, chociaż i tym 
razem tanie wydawnictwo wydaje nam się co
kolwiek przydrogiem.

Znana jest wszędziehistorja p. S** o którym 
mówiono że jak  w tysiąc nocy i jedna, poznał 
się z xiężniczką, zyskał jej serce, i został za 
wezwany w dalekie kraje, gdzie ozdobiony go
dnościami i obsypany pieniędzmi, miał mocą 
wieczystych ślubów okryć się xiążęcym p ła 
szczem swojej narzeczonćj. A że szczęśliwiec 
ów ród swój wiódł z W arszawy, i potrzebo
w ał się godnie w xiążęcych pokazać kom na
tach, więc zyskał ku temu poparcie i pomoc 
pieniężną wielu bardzo szanownych oby wateli 
naszego miasta. I za granicą pięknie mu się 
wiodło; kupcy widząc listy polecające i zapro
szenia na których najznakomitsze nazwiska 
były wypisane, otwierali nowemu Aladynowi 
skarby swojego kredytu; przebiegł Niemcy ? 
wszędzie obfite zbierając żniwo oparł się w Lon -

ków miedzy któremi uważano pp. W . S. Lindsay, 
W. Coningham, T. P. Thompson, Turner, wice
hrabiego Goderich, p J. A. Roebuck, W. Ewart, 
de Lacy Evans, Milnes, G. Moffat i innych.

Pan E dw ard  Horsman, który zajmował krze
sło prezesoskie, zagaił posiedzenie mową, w k tó 
rej oświadczył, że członkowie zgromadzenia nie- 
powinni w tej okoliczności być uważanemi jako 
stronnicy barona Rothschild, ale jako reprezen
tanci wielkiej zasady wolności cywilnej i religij
nej. Prócz tego wyraził on przekonanie, że przy 
wytrwałości, sprawa tolerancji religijnej musi na- 
konieo odnieść tryumf w Izbie lordów, tak jak  już 
tylokrotnie tryumfowała w Izbie niższej.

Pan Horsman powiedział następnie, że ostatnie 
głosowanie w przedmiocie billu o przysiędze spra
wiło wielkie podziwienie, ponieważ nie znalezio
no w niein kompletu imion wszystkich członków 
gabinetu, ale że niesłusznie, wnoszono z tej oko
liczności, że lord Palmerston nie jest szczerym 
w swoich usiłowaniach zniesienia przeszkody ta
mującej żydom przystęp do Izby. Mówca ener
gicznie bronił szlachetnego lorda pierwszego mi
nistra przeciw temu podejrzeniu.

Pan Crawford przedstawił następującą rezo
lucję:

»Przyszedł czas w którym tak długo roztrząsa
na kwestja niedopuszczenia żydów do parlamentu 
powinna być ostatecznie rozstrzygniętą, i z uwagi 
na opinję jaką  Izba niższa i kraj cały kilkakrotnie 
objawiły co do tej kwestji polityki i sprawiedli
wości, cala energja stronnictwa liberalnego po
winna się złączyć w tej chwili dla osiągnięcia po
żądanego fezultatu."

T a  rezolucja została jednogłośnie przyjęta.
Sir J. Graham powiedział, że kwestja ta uczyni

ła już ogromny postęp, ponieważ przy ostatniem 
głosowaniu w Izbie lordów, siedmiu biskupów a 
między niemi biskup londyński głosowali za bil
lem, w Izbie niższej ważnym i pocieszającym fa
ktem jest przychylne oświadczenie się sir J. Pa- 
ckington. Są to okoliczności których niezmiernej 
ważności zaprzeczać nie można.

Gdyby pan Rothschild ZQstą{ na JJ9W9 wybra- 
ny i zajął swoje miejsce w Izbie nizszej bez p ra 
wa decydującego w tym przedmiocie, ściągnąłby 
na siebie karą pieniężną która niezawodnie w tym 
razie zostałaby do niego zastosowaną. Nie tej 
więc drogi użyć należy. Według sirJ. Graham na
leżałoby czekać skutku nowego usiłowania zapo
wiedzianego przez lorda John Russell, chociaż za
miary jego szczegółowe nie są jeszcze znane. Zre
sztą należy mieć nadzieję, że Izba wjższa zwró 
ci uwagę na opinję objawioną na niniejszem ze
braniu.

Pan Roebuck objawia, że główną treścią billu 
zapowiedzianego przez lorda John Russell jest, że 
każda Izba powinna sama regulować swoją przy
sięgę. Mojetn zdaniem jest, że kiedy Izba parów 
mogła wystąpić z nieprzypuszczeniem do swego 
grona lorda Wensieydale, to i Izba niższa może 
własną decyzją przyjąć barona Rothschild.

Propozycja pana Milnes żądająca odroczenia

dynie, zakupując tam wyprawę dla swojej na" 
rzeczonej, aż wreszcie podobno utknął w Ge" 
newie gdzie nakoniec złapano ptaszka. Obec" 
nie właściwe sądy wezmą zapewnie na siebie 
rolę Abissyńskiego czarnoxieznika i odarłszy 
Aladyna z lampy zaczarowanej pokażą w nim 
światu prostego oszusta. W krótce obszerniój 
zapewnie dowiemy się o tym pretendencie do 
ręki xiążęcćj, który jak  nam donoszą gazety 
zagraniczne, z fizycznych przymiotów miał 
włosy gienialnie zaczesane, z moralnych zaś 
posiadając dwa języki, mówił po niemiecku 
ja k  gdyby był polakiem, po polsku zaś jak 
gdyby był niemcem.

Inna również spraw a zajmuje obecnie W ar
szawę i tu idzie o niedoszłe małżeństwo, 
w tym razie jednak panna zaw ezw aną jest o 
wynagrodzenie kawalerowi straconych korzy
ści. Miło będzie tćj ostatniej p rzegrać taką 
sprawę, bo im więcej zapłaci k osztów, tern 
bardzićj się okaże jak  mocno cen ioną była.
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mocji pana  D alevyn  dopók i Izba  nie zdecyduje  
zapowiedzianej w tym przedmiocie mocji lorda 
John  Russell, została przyjętą.

P an  R oebuck na żądanie wielu członków p rzed 
staw ia  rezolucję której z a ł o ż e n i e m  je s t  skłonić lo r 
d a  Pa lm ers ton  aby w imieniu rządu  popierał bill 
lo rda  Jo h n  Russell, a w razie odrzucenia tego bil
lu aby nie odmówił także swojej pomocy planowi 
w prow adzenia  barona R othsch ild  do Izby przez 
proste jej postanowienie. Rezolucja ta  poparta  
przez pana  K ing została zatwierdzoną.

Nakoniec meeting zdecydow ał jeszcze, że całe 
zgromadzenie u da  się do lo rda  P a lm ers ton  dla 
przedstawienia mu mocji przyjętej na tein extra- 
parlamentowem zgrom adzeniu. (Ind. Belge).

F R A N C J A .
Paryż 18 Lipca. Czy dążność kursów  w górę 

tak  pożądana, tak  niecierpliwie oczekiwana, ustali 
się nareszcie? T ru d n e  to twierdzenie, jednakże  i 
temu zaprzeczyć nie można, że od dw óch  dni u- 
sposobienie naszego ta rgu  pieniężnego znacznie 
się polepszyło. Giełda zdaje się j a k b y  zupełnie 
odzyskała  ufność i w idzim y zjaw iających  s.ę ku
pu jących  poważnych, znakomitych, o k tórych  s ą 
dziliśmy że na długo odsunęli się od  interessów.

R uch  w górę k tó ry  się wczoraj tak  szczerze 
-objawił w rencie, u trzym ał się i dziś z ró w n ą  s ta 
nowczością pomimo oporu przedających, którzy 
nakoniec musieli się zdecydow ać na  zakupyw anie  
d la  pokrycia  licznych przedaży premjów.

Spodziewają  się tu  zmniejszenia s topy eskonta  
w banku  francuzkim, ś rodek  ten zdaje się być  nie
uniknionym i zapewnie zostanie ogłośzony we 
czw artek  po posiedzeniu ra d y  banku, ale w pływ  
jego  niewątpliw ie będzie już pierwej eskontowany.

Najbardziej godnym  uwagi był pośpiech w  żą 
d an iach  ren ty  na  gotowiznę, co dowodzi czujności 
z ja k ą  kap ita ły  pilnują  wszelkiej sposobności na
byw ania  papierów . R enta  polepszyła się w  ty ch  
przedażach  o 25 cent., to je s t  doszła do 67,30, a 
w przedaży na termin podniosła  się ty lko  o lo  c. 
na 67,35.

—  W czoraj nie można było zrazu zdać sobie 
d ok ładną  sp raw ę z położenia Paryża . O dezw a p. 
P ietri  sp raw iła  niejakie zadziwienie, rozwinięcie 
sił w o jskow ych w znacznej części miasta, pow ięk
szyło jeszcze to zadziwienie. Dowiedziano się że 
wojsko zostało zawiadomione o północy, że ma 
być w pogotowiu na wszelki p rzypadek  i d o d a w a 
no że broń była nabita. O godzinie piątej z rana. 
pan P e rro tin  i inni przyjaciele poety, otrzymali 
zawiadomienie że w ładza  naznaczyła godzinę 12tą 
w  południe na  odbycie obrzędu pogrzebowego. 
W e  dwadzieścia godzin po oddan iu  ducha, Be- 
ranger  został złożony w grobie.

Dziś ten pospiech, ostrożność wojskow a i ener
giczny zakaz brania  udziału w pochodzie pog rze
bowym ludziom s tronnic tw a nieboszczyka, w yja
śniają się w następujący sposób: Naczelnicy za
k ładów  przem ysłow ych donieśli rządow i o u m o
wach i pogróżkach  jak ie  da ją  się słyszeć między 
ich robotnikami. Ci ostatni pokazyw ali  n a d z w y 
czajną exaltację w sw ojem  zachow aniu  się i mowie, 
sądząc że dzień n as tęp n y  ma być  jednym  z wiel
kich dni 1848 roku. Radzili oni swoim majstrom 
i fabrykantom , ab y  ze znaków  swoich pozdejmo
wali medale ostatniej w ystaw y  i wszelkie cechy 
k tó reby  mogły zak łady  ich uczynić solidarnemi 
niejako z w ładzą  teraźniejszą, ponieważ przeciw 
niej ma być w y konany  atak, p rzy  k tó rym  będzie 
dobrze musowało, dodaw ali  z tą  s traszną  energją 
wyrażenia  ja k a  cechuje lud  paryzki. Pakie po
w o d y  poda ją  niektóre osoby  tej nadzwyczajnej 
postaw y jaką  w ładza  w dniu wczorajszym prz.y- 
brała.

Oto jeszcze niektóre szczegóły wczorajszego dnia 
i o fizjonomji Paryża .  O d  kościoła w k tó rym  o d 
prawione zostało nabożeństw o żałobne, wszystkie  
ulice aż do cmentarza P e re  la Chaise, były zajęte 
przez imponujące oddziały siły zbrojnej. N a tej 
d rodze było przeszło 2000 sierżantów miejskich i 
jedynastu  jenera łów . Około 20,000 ludzi, ro b o tn i
ków, a rtystów , mieszczan, chociaż dopiero z rana  
dowiedziawszy się z dzienników o pogrzebie, za
pełniało ulice przyległe rym którerai orszak postę 
pował, Cała ludność  zna jdow ała  się ty oknach. 
B y ł  to niezmierny try u m f dla pamięci poety . Ze 
w szystkich  tych  piersi, z pośród  tego sy m p a ty cz 
nego tłumu, przy każdym  zakręcie ulicy, n a  k a 
żdym p raw ie  kroku , o d zy w a ły  się grzmiące, s t r a 
szne, jed nozgodne  okrzyki, cześć Berangerowi. Za
pał był pow szechny , ale na szczęście nie objawił

się w  sposób przeciwny porządkow i publicznemu.
(Independance Beige).

T  U R  O J A.
Konstantynopol 8 Lipca. W szy s tk ie  ostatnie dni 

zajęte były obiadami urzędow em i pod namiotami 
ministrów, czyniących honory  uroczystości obrze
zania, dla naczelników rozm aitych korporacji, zna
komitych negocjautów, naczelników duchow nych  
gmin i u rzędników  cyw ilnych i w ojskow ych wszel
k ich  stopni. Reprezentanci zagraniczni zaproszeni 
pojedyńczo aby  się p rzypa trzy li  uroczystościom, 
mieli po największej części zaszczyt rozm aw iania  
z sułtanem, a następnie  ob iadow ali  pod  namiotem 
m inistra  sp raw  zagranicznycli wraz z wszystkiemi 
osobami swoich legacji. Pan  Tliouvenel k tóry  nie 
widział su łtana  pierwszym  razem, przybył pow tór
nie w poniedziałek za osobnem zaproszeniem. S u ł 
tan  w tow arzystw ie  x iążą t swoich synów  i Reszy- 
da-paszy, przyszedł odwiedzić am bassadora fran -  
cuzkiego w namiocie ciała dyplom atycznego i oka
zał się dla pana  T houvene l  i w szystk ich  jego ko 
legów niezmiernie uprzejmym. Opuszczając ich, 
polecił Reszydowi-paszy aby  osobiście czynił h o 
nory  obiadu dla  nich przygotow anego i przy  k tó 
rym zna jdow ały  się w szystk ie  osoby tow arzy szą 
ce panu  i pani Tliouvenel.

W czora j  w jednej z sal pałacu  Dolma-Bakcze, 
w ypraw iony  b y ł  wielki obiad  dla ciała dyp lom a
tycznego. W szy scy  naczelnicy missji byli tu z a 
proszeni w raz  ze swemi pierwszemi sekretarzami, 
pierwszemi dragomanami i konsulami każdej lega
cji. O biad  ten sk ładał się ze 120 nakryć; w szyscy 
ministrowie, członkowie rad y  tanzym atu  w wiel
kim komplecie i wielu członków wielkiej rad y  s p ra 
wiedliwości, otrzym ali zaproszenie na  ten obiad. 
H onory  czynione by ły  przez wielkiego wezyra, 
k tó ry  po prawej stronie miał posła  angielskiego, 
a po lewej am bassadora  Francji. P rzed  zajęciem 
miejsc u  stołu, ciało dyplom atyczne przyjm owane 
było  przez sułtana, k tó ry  odczytał mowę w y ra ż a 
j ą c ą  zadowolenie z okoliczności znalezienia się 
w pośród  w szystkich  am bassadorów  i posłów za 
granicznych, tudzież szczere życzenie wzmocnie
n ia  coraz bardziej w ęz łó w łączący ch T u rc ję  z wiel
ką  familją europejską. T a  mowa tłomaezoną była 
ustn ie  przez Reszyda-paszę. L o rd  S tra tfo rd  de 
Redcliffe jako  dziekan ciała dyplom atycznego, za
b ra ł  głos żeby odpowiedzieć sułtanowi i w imie
niu sw oich kolegów wyraził Jego W ysokośc i  na j
gorętsze życzenia pomyślności Turcji  i pow odze
nia usiłowań jej rządu.

T e  uroczystości i urzędow e p rzyjm owania, cho 
ciaż są  w tej chwili głównem zajęciem, nie ta 
m ują jed n ak  rozm ów i p ry w atn y ch  przyjm o
w ań  w spraw ie  Księztw N addunajsk ich . Zgro
m adzano się już  k ilkakrotnie  i wczoraj wieczorem 
przed  rozpoczęciem obiadu, pan Thouvene l miał 
bardzo żw aw ą konferencję p ry w a tn ą  z wielkim 
wezyrem. L is ty  w yborcze w Mołdawji, bliskie są 
ukończenia, a W y so k a  P o r ta  nic jeszcze nie przed
sięwzięła żeby uczynić zadość  słusznym reklam a
cjom w ym ierzonym  przeciw postępow aniu  rządu  
w Jassy . L is ty  w yborcze ułożone w b re w  um ó
wionym zasadom, czyliż mogą zostać przyjętemi 
za dobre  po tak  w yraźnie  objawionej opozycji 
czterech kommissai’zy? T a  kw estja  może w y w o 
łać w ażne trudności,  dla tego nie pojm ujem y ocią
gania się P o r ty  z wzięciem pod roztrząsan ie  noty, 
k tó ra  jej została ostatecznie przedstawioną.

W s k u tk u  krótkiej rozm ow y j a k ą  R eszyd-pasza  
miał wczoraj wieczorem z panem Thouvenel, wiel
ki w ezyr po obiedzie wziął na  bok w swoim na
miocie lorda  S tra tfo rd  i internuncjusza austrjac- 
kiego. W spom inam y  o tym  takcie, ponieważ on 
m a rzeczywiście nie małą polityczną ważność.

Rząd w obecnej chwili ma nadzieję zawrzeć z je- 
dnem tow arzystw em  austrjaekiem, reprezentow a- 
nem tu przez dom Valmagni mistrza obrzędów  
dw oru  austrjackiego, uk ład  o pożyczkę 200 miljo- 
uów  fr. po 82 za sto z 6 ° '0 op ła ty  i 2 °/0 na am or
tyzację, bez żadnej innej rękojmi prócz podp isu  
sułtana. Dla pokrycia  tej pożyczki, rząd  turecki 
wejdzie we spółkę ztem że tow arzystw em  w ex p lo -  
ataeji kopa lń  tureckich  znanych  lub m ających się 
odk ryć  i n ad a  temu to w arzy s tw u  przywilej na 
pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt lat. Poniew aż na 
exploatację tę w edług ścisłych obliczeń, potrzeba  
60 miljonów fr., rząd  przeto wniesie zpozyczki 
w mowie będącej 40 miljonów na to przedsięwzię
cie, a tow arzystw o  dojoży resztująee 20 miljonów. 
W  takich  w arunkach  interes ten je s t  niezmiernie 
korzys tny  dla P o r ty .  Zmniejsza on bardzo  stopę

przyjęcia pożyczki i tw orzy  dla kraju  nowe i wiel
kie źródło bogactw a w  przyszłości. Pan Valmagni 
wyjechał w tych  dniach z temi warunkam i, które 
ma przedstawić do zatwierdzenia swoim moco
dawcom.

M orderca  nieszczęśliwego kuzyna xiccia D a 
niela Czarnogórskiego, został schw ytany . Je s t  to 
j a k  już  poprzednio zgadyw ano, duchow ny  czar
nogórski, któremu obiecano znaczną summę za 
spełnienie tej zbrodni. P roces  jego  rozpocznie się 
zapewnie zaraz po teraźniejszych uroczystościach, 
k tóre  skończyć się mają  w tym tygodniu. (/. li.)

" »  O M I  E  8  1 JE 1 A .
Numer 17ty I t u c i l l l  l l l l l Z y c Z I l e ^ O  wyszedł 

z druku  i zawiera: Kronika K rajow a.— Do St. Moniu
szki. — Instrum enta muzyczne na wystawie płodów  
przem ysłu krajowego w W arszaw ie.— Rokosz, instru
mentów (dokończenie). —  Rozmaitości. (Nr 303— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y  
l ir . Rzewuski Adam je- 

nerał-adjutant JEG O  CE
SA R SK IEJ MOŚCI z P e
tersburga, Bardziński Flo- 
rjan ob. z Lisic n r 556,
Ciechomski W ojciech ob. 
z Strzem eszny nr 584. D o
browolski Leon ob.z Krem- 
py nr 476, Czarnomski 
Stan. ob. z Dubidzów nr
413, Gąsiorowski Józ. ob. 
z Zbiroży nr 601, Horno- 
wski Józef ob. z Łochowa 
nr 461, Leduchowski Józef 
hr. 7. gub. W ileńskiej nr
414, Moszkowski Lud. ob. 
z Moszny nr 585, Mogiel
nicki Stan. m arszałek szla
chty' z Petersburga nr 
1259, Ostrowski Stan. hr. 
z Lublina nr 1289, Szat
kowski Józefat ob. z Ko- 
biel n r 556, Żelazowski 
Jan obyw. z Stopnicy nr 
1302, Węgliński Tad. ob.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją, żela
zną osób 311, w yjechało 433.

—  W czoraj statkiem  parow ym  Narew przypłynęło 
osób 32, dziś tymże statkiem  odpłynęło osób 27. .

eanns u iso tb itv  y w a im z a w iu ie j .
dnia 22 Lipca 1857 roku.

z Drezna nr 414.

W Y JEC H AL I Z W ARSZAW Y.
Byszyński Ign. b. mar

szałek szlachty do Ko
wna, Chełmiński Józef ob. 
do W łocław ka, Gołcz W ł. 
ob. do Kiełczewa, Gostom- 
ski W alenty  ob. do D ą
bia, Lubański Teofil ob. 
do Raszewa, Niemojewski 
Stan. oby. do Pułtuska, 
Czachowski Jul. ob. do O- 
stendy, Dobiecki Mateusz 
ob. do Paryża, Bastowiecki 
Jan  obrońca przy  senacie 
do W łoch, Popławski Ign. 
em eryt do K arlsbad ,Swięt- 
czak Bonawentura przeor 
X X . Augustjanów do K ra
kow a, S-fczyt M ichał a- 
gronoin do K arlsbad, T a 
czanowski W ład. adjunkt 
dyrek to ra  gabinetów na
turalnych do Paryża, W a
ga Gwidon ob. do Paryża.

żądano płacono
H l o n e t y . Rs.  | kop. Rs. kop

Póf - im p . - r ja ły  ro s sy j sk ie  . . . . 5 1 87 , 5 17V .
D u k a ty  liollenderSkie now e  w a żn e  . —-

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar ,  ( i 0/0 ) za  100 r s .  (oprócz up.) 86 85 50
Bile ty  s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( W / , ) --- — — — :
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 złp . _ ___ __
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  111 o k re su  (oprócz  

kuponu)  (-i0 M) . . . za 15 rs . 14 57 14 52
Obligacje  c z ą s t k o w e  na 500 z ł .  (oprócz 

kuponu)  ( 4 % ) ................................... _ . _
C er t .  b anku  na obl . cz. li t .  A na 300 z ł . — — — —

„ „ li t.  15. na 200  z l .  bez  proc. — — — —
,, „ ,, p ro c e n to w e  I 4 1 n 1 — — — —

D o w ody  Kom. O en tr .  L i k w i d .  za  100 z l . _ — — —
N o w a  r ó s s y j ś k a  pożyczka  z ro k u  1834 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 105 61
„ . ., 1 toku  1855 — — 106 61

Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le 
s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za rs .  750 742 50 —- —

W  e  *  1 e  z  d n i a  S o  b .  i n .

ller  i i n ............................100 T a l , 2 51. 94 50 94 2*71/ -  ' /2
„ .................................. 100 Tal. k. t. — — .—

G d a ń s k ............................100 Tal . 2 M. _ __ — —
„ .................................. 100 T a l k. t- _ _ — . —T

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 51. 142 95 —. ---
I . o n d v n ............................1 F t .  St . 3 51. 6 34 — ---
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 —  . 98 75
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 51. 99 33 99 —

..................................... too Rs. k.  t. — __ — — 1
P a r y ż ..................................  300 F ran . 2 M. 75 45 — —

„ ................................... 300  F ran . 1 51. — — —
W ie d eń  . . . . .  150 Z ł .  R. 2 51. 92 ■10 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 51. — — —

W a r t o ś ć  kuponu  b ieżącego  oil obi. s k a r .  R s ,  1 kop. 2 4 4 t 
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 5 

od now e j  ro s sy i sk ie j  pożyczk i  Rs. 1 kop. 3 8 8 j

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: l s z y  ak t baletu  Dwaj 
złodzieje .— Cześć opery C yrulik Sew ilski. — Wesev 
te w Ojcowie.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : P am iętn ik i S za 
tana, pan  D ąbrow sk i a r ty s ta  tea tru  W ileńskiego 
ja k o  gość przedstaw i rolę Dela Rapiniera.

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się Prze
g lądu  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 29ty.

W  d ru k a rn i  J .  U n g r a .  —  W o h i o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  U ( 2 3 )  Lipca  1857 r .  —  S t a r s z y  c e n z o r ,  P. S o b ie s tc w A s k t .


